
 ̂ ^  ^ O  G L O S Z E N l A i  - ^
U l m ^  Miesięcznie w ekspedycji , . 2 6̂ zi. f r  nirŁ " \ .  B l a- c . , , u : „e i h |  9
I Z r  Z odnoszeniem 1 w agencjach . 2̂ 65 „ / g  Ir ^ p i  *fcs||l °d Wiers'a 6'cl° ,am' lub Je8° mieJsca 16 gr. ( ■

.*a Na poczcie, jnż z odnoszeniem 2,91 „ | f  >L'ltN>^fł Ir U3I w dziale ogłoszeniowym, od wiersza mm. I
l wr  r Kwartalnie w ekspedycji . 7,65 I Er f w ^ 3 | o ł . , i . . M/x . , .

ł f y  Na poczcie już z odnoszeniem . 8,73 „ IfĘ S & W M l  ““  lnb jeg0 mleisca 40 gr' w dzial®
Strajki Inna wypadki zwalniają Wydawni- * ^ ^ ) K  *C zrL M j redakcyjnym. Z zagranicy 100% drożej.
r+rro r ^mer^w bez zwrotu
— — części kwotv łłbonaoieirtowei. — — ‘Roszenia przyj m uje się do godz. tt. przed poi

..  II CHOJNICE, środa dnia 2 września 193l r p ^ T ^ g o .  ^I5;g f l

Katastrofa o7«odii P o  zb ro d n i w  T ru skaw cu  |
, . . .  ^ L J m 9 ^ L  Truskawjec, Szczegóły, poprzedzające zamordo- łówko ug dzony został sześcioma kulami z broniW i n i f l d u l  wapje ś. p. posła Hołówki, przedstawiają się nastę- krótkiej. Strzały oddaje zostały w sposób skryto-

w dorzeczu rzeki Yangtse nocdaeneła za sobą wed- m m 0- ̂ ^ 2 9  bm. w godzinach po południowych bójczy i z bezpośredniej bliskości. Cztery strzały
jag. ,danvcb urzędowych L S I  t?si*-v S'- P' 'P°s-0H°łoWko zwrócił Się do przełożonej pen- ugodziły Ś. p. Hołówkę w głowę, 2 zaś w okolicę o-
0 ?j_ - ę y ~ y § y  sjonatu SS. B»zyljane,k, w którym mieszkał — z pro- b° j-czyka, Zakwalifikowane pierwotnie przez deka-

. . .  t śbą o wystawienie mu rachunku, gdyż dnia 30 bm. rzy jako pchnięcia sztyletem, okazały się przv sek- ‘ •••
ę  J. a r A łh r A in n ia  ni>ał °Puścić Truskawiec. Przełożona poprosiła cji zwłok pęknięciem skóry, spowodowanem przez
o p r a w a  rO Z D rO jcnla przy <ej sposobności o wpisanie się do księgi pamiąt nagłe napęcznjenie pod wpjywem pocisków, któro

Genewa. Przewodniczący ikomisji spraw z ag ran. kowpj. nie zdołały wydostać się z ciała,
izby deputowanych Francja Paul Boncourt żąda .w Ś. p. pos. Hołówiko zanotował tam «o następuje: - #
artykule konferencji rozbrojeniowej, ażeby Liga „Pobyt w pensjonacie S'S. Bazyljanek zachowam i  O D l O C f i  W  I T ^ T I f t W I f t
Narodów przejęła protektorat nad wszystkiemi o- w miłej pamięci. Jestem bardzo wdzięczny za opiąkę , \  ,  ,
arnijamj. troskliwość i życzliwość, której 'tyle dowodów mfą- n a  w ia d o m o ś ć  o  p o t w o r n y m  m o r d z ie

* . * .*. ł€m ze ;s‘rony siostry przełożonej i całego zgromadzę- z  Gencwy donoszą: Wiadomość o ohydnym mo r- f l
N a p d d  b a n d y c k i  n?a* ("7“) - H°łówko. 1 ruskawi^c, d nia 30 (Izie kopanym na osAbie ś. p. Hołówiki, nadeszła

Warszawa. W pow. stanisławowskim trzech nie- &ierPni& 1931 r. ‘  ̂ ,do Genewy w niedzM ę -rano, szerząc wśród człon-
znanych bandjtów napadło ,na wóz pocztowy i za- ,Jak. z powyższego wynika, ś. p. pos. HołówJiO ków obradującego właśnie kongresu mniejszości
strzelili konwojenta policjanta Kierowca mimo zra- ^mieścił już da'ę swego odjazdu. 1P0 wpisaniu się narodowych, wśród których ś. p. zmarły dobrze był 
nienia zaciał konie i zdołał się ratować wraz z wo- 4° ksi^ i Pamiątkowej i uregulowaaiiu rachunku, znany — olbrzymie wrażenie. 
zem i  jego zawartością s P* Pos- Hołówko udał się  do swego po,koju, gdzie Od wczesnego rana poszczególne delegacje ra-

‘ # czynił przygotowania do wyjązdu, poczem SpO'żył dzą nad stanowisk.iem, jakie kongres będzie musiał
u  .  * * Kolację. Na trzy minuty przed dokonaniem zamachu zająć w związku ze śmiercią, ś. p. Hołówki.
(C a ta s tr o fa  s a m o c n o d o w a  służąca przyniosła mu kompot. (Przedstawiciel mniejszości rosyjskiej w Polsce

Dwa samochody ciężai-owe zderzyły sie w« Frań Truskawiec. W czasie przeprowadzonej sekcji p«s. IMmonow złożył projekt rezolucji potępiającej 
•cji 3 osoby zabite 4 ranne zwłok ś. p. pos. Hołówki stwierdzono, iż ś. p. Ho- .mord.

^  ‘ .  ...........
K a t a s t r o f a  a u t o b u s o w a  P o l ic j a n t  n e  p o k ł a d z i e  „ A m e r ig o  , b i s k u p  C z a r n e c k i w  R z y m ie

Madryt. Przepełniony autobus spadł ze nasypu V e s p u c c i“  Ojciec św. przyjął «a audjeucji wizytatora &po- y
is^oku szosy. 15 osób zabitych, 30 rannych. Niemałe zdziwienie wywołało wśród grupy wj- ' ®t°lsikiego obrządku ws^chodniojsławiańskieg-o, kg. •

* ♦ dzów, obserwujących zawinięcie do portu gdan- biskupa Czarneckiego. Ks. biskup Czarnecki udaj6 /
R o z m o w y  m in . Z a l e s k i e g o  z  r z ą d e m  sk*eg° włoskkh żaglowców szkolnych „Ameirigo ves się wkrótce do poisiki.

fr a n r s ic ir im  41 pucci“ i Cristofore <Colombou pojawienie się «a po- , . #
TianCUSKim kładzie admiralskiego okrętu „A-merigo Vespuc*ci“ j

Paryż. Po pi^zeprowadzeniu gi^untownych roz- oficera policji gdańskiej w pełnym umuiidur0,wa“ P O S e ł P O lsk i W O s lO
mów z członkami gabinetu francuskiego w czacie uiu i uzbrojeniu. Snut>o różne na ten temat domysły I . . . .

• v iktórych omawiano wszystkie aktualne sprawy przy i przypuszczenia. i iP°seł nadzwyczajny i minister pełnomocny R)z<e-
drzwiach zamkniętych, wyjechał minister Zaleski Rzecz całą wyjaśniła sobotnia prasa gdańska. 1 czy;pospo«litej, Wladysław Neuman, wręczył dn. 29 
w niedzielę z (Paryża do Genewy. Oto okazało się, że policjant ów występował jako m* n;a. uroczystej audjiencji listy ui wie rzy te In i a-

Przed wyjazdem miał minister Zaleski jeszcze . iły zbrojnej państwa gdańskiego44 i j^ce królowi Haakonowi VII. W dłuższej rozmo-
konferencję z podsekretarzem stanu w minister- wRał admirała włoskiego wr imieniu swego „rządu“. król wykazał duiże zainteresowanie sprawami
!gtw-ie spraw zagranicznych Bei t̂heJjot4em? w której • # * ! P°^^temiy kładąc w szczególności nacisk na stosun- ^
omawiano kw estję pak tu  nieagresja. Berthelm, jak  D r ;p H c ła w ir i f » lp  \ukn*k\t> m a ru n a rlr i j k i gospodarcz 
wiadomo  ̂ prowadzi odnośne rozmowy z Sowietami. vvivdBviwj i i ia i j i ioK w i  i ■

w  G d a ń s k u  i -  ,  . ,  . ,
O d z n a c z e n i e  m a r s z .  L y a u te y ,a  w  niedzielę o go<iz. 2 p° południu komisarz ge- j r a t a l n y  p i e r ś c i e ń

7 Parvża donosi PAT • nepalny Rap ii tej p. min. Strasburger, wydał na . . . . . . .  . . . . ,, . . ,
w- J ,  T- s C'  ̂ , , .  . , cześć przebywającego w Gdańsku admirała wło- Wielkie wrażenie wywołała zagadkowa śmierć v«

. «^ itkl ^ . f ma'ch,u f ^ y  P°lskl*3 ;"'de' skiego Cayagnari wielkie śniadania, podczas «któ- 1H-Ietniej, jedynej córki «enatora Beiringa z Sam
k 'r 1 w lTk^  tsptę? ą  ^ fd ru  ResUtuta wygłosił przemówienie w imieniu rządu poi- Francisko. Tragicznie zmarła jedynaczka była za-marszałka Lyauteya. Uroczy-stosc dekorowania , f ” P i nm rząuu poi ręc2Jona z syJiem Tn,iPimi]ionera W allisa. Młody
odbyła ^ie w (becności attache wojskowego płk. Admirał Cavagnari przybył na śniadanie w to- W«lHs, podróżując po Europie, nabył w Pizie sta- 
Baszczyńskiego oraz personefu ambasady. warzys<wie czterech oficerów- marynarki włoskiej, rożytny pierścień, pochodzący ze zbiorów włoskiego

* * Na śniadaniu obecni byli ńi. jn. wygoli komisarz księcia Lak ki. Pierścień przedstawiał dwie sólecio-
D P f n ^ n ^ ł f A f i ^  S f f l f n t i n f c ł f t l l f  Ligi Narodów hr. Gravina, włoski konsul generalny ne 2rmije, w których ocza:h osadzone były c^nne bry 

. f . . . .  Bo.rdonero, kilku oficerów marynarki polskiej i in. la]! y. Pierścień był darem bardzo cennym  ̂ tak ze
W O p o lu  p r z e c iw  k o n s u l o w i  D o ls k ie m u  # # # i wm W u  lla swą liistoryczną przeszłość, pochodził

Onole Dzielnica Odrzańska w Ouoftu hvła tPre- m  ■ • ■ . fc ! ^ Wie(m z 14 wi^ u  ze skarbca książąt Castruocio-„™0tófd^Sr^po1Sk^u m Młodzież polska (
" ny S S K l f f p  E K m e ’ ”  k o n l a k c i e  z  m ł o d , l e ż i l  c a ł e S °  ś w i a t a  1 i»ko u p ’«m«.k ze swej p.d.róży euie>pejskiej,

moście z p^hodem JkPmu;n,istóW) k.,6rzy ? a ^ id o j  K°ła Młodzieży .Polskiego Czerwonego Krzyża i ” )e P o c z u w a ł, że posyła wybrance swego serca po- 
k m su la  poczęli wiznosić okrzyki: istniejące przy szkołach średnich i powszechnych j darunek fatalny. Ętelia Berring, otrzym.a wSZy prze- r  ,

— Precz z Polską! .Precz z polskim konsulem! pr»wad zą  od szeregu la t rozwijający się bardzo cie- syłkę, płożyła pierścień na paluszek serdeczny 
Kres tym wybrykom położyła dopiero policja kawy lecz mało znany łszer»k. ogółowi dział p ra- | 1 podziwiając pięk ią  grę brylantów, cieszyła się w :.\V j

y y . y p . y . P 3 .cy t. zw. korespondencję międzyszkolna. Praca ta n^ponoerme z prezentu swego umiłowąnego Roberta.
I I lA n io r io  At i , A. .  c ła t b n  D /\H n r  K“ wyraż®. się w nawiązywaniu kontaktu z młodzieżą A'«ili w kilka dni później młoda, zdro-wą, dziewczyna
U t o n ię c ie  o n c e r a  St3tK U  uKODUr 5  Czerwonego Krzyża różnych narodów za pomocą zapadła na zagadkową chorobę i zmarła.

Gdynia. W nocy z dn. 29 na 30 sierpnia w porcie wzajemnej wymiany listów i albumów, zawierają Zagadkowa i niespodziewana śmierć córki sena -
gdyńskim wydarzył się tragiczny wypadek, ofiarą cych w^ory robót ręcznych, rysunki, wykonywane toca Berringa, wywołała w calem San Francisko oi- ; ?
którego padł oficer statku towarowego „Robur 5“*, przez uczniów, widokówki ilustrujące charakter brzymfe wrażenie, podejrzenie padło na pierścień. i  k
Amoni Pełka. danego kraju, lalki w strojach ludowych itp. podano go drobiazgowemu badaniu. Okazało się,

Podczas manewrowania statkiem przy molo ho- W ciągu ubiegłego .roku szkolnego Koła Mło- że tajemniczy pierścień miał na wewnętrznej stronie 
lenderskiem, Pełka, który pełnił czynności drugie- dzieży P. C. K. wysłały zagranicę 350 albumów za- maleńki niewidzialny kolec, zaprawiony mocno dzia- 
go oficera, spadł do wody i mimo wszczętej naiych- wierających dane o Polsce, otrzymały zaś około łającą trucizną, jedną z tych trucizn, któremi po- 
miast akcji ratunkowej — utonął. Po,r. Pełka pocho- 200 .podobnych albumów 0d młodzieży zagranicznej sługiwano się w średniowieczu celem unieszkodHi- 
dził z Gorliną, woj. lubelskie i liczył zaledwie 24 lat. 27 krajów wszystkich części świata. wjenia wrogich osób.



Biało - czarny dramat 
w Paryżu

Murzyn zastrzelił złotowłosą tancerkę
P aryż stoi od lat wielu pod znakiem cudzoziem

ców. Zwlaszcza zallew m urzyński wzmaga się  co
raz bardziej. Paryżanie patrzą. »a to krzywem okiem
natomiast Paryżanki lgną do czarnoskórych i chęt
nie wchodzą z nimi nawet w 'związki małżeńskie.

N a tle tych uwag zrozumiemy lepiej tragedję 
czarno-białą, k tó ra  rozegrała się w Paryżu. C órka 
zamożnego przemysłowca paryskiego Armanda Be,l- 
l ier poznała w barze tancerza murzyńskiego, Karola 
Smitha. Murzyn kilkakrotnie prosił uroczą P a ry 
żankę do tańca, a między obojgiem zaw iązała się 
nić gorącej sympatjj. Od tego czasu upłynęło k ilk a  
miesięcy. Karol i Armanda widywali się  często, a  
sym patja przemieniła się w namiętną miłość. W re
szcie Arm anda oświadczyła Karolowi, iż nawet 
wbrew woli rodziców gotowa jest zostać jego żoną. 
M urzyn nie posiadał się z radości — ustalono ter
min ślubu.

Przed kilku d niamj jednak zjawiła się u panny 
Bf llier młoda, przystojna blondynka, k tó ra  przed 

pwó-a się lako tancerka Józefa firendej, z pocho
dzenia Niemka P rzed  dwoma laty poznała ona 
Smitha w Berlinie i odtąd towarzyszyła mu stale. 
Błaga wjęc Armandę, aby nje odbierała jej czło
wieka, bez którego żyć nie może. Armanda po tych 
odwiedzinach napisała rzeczywiście Karolowi list, 
oświadczając, że zrywa z nim.

W murzynie zawrzała krew. S tara ł się przebła
gać Armandę, ale to się nie udało. Wówczas po
stanow ił zemścić się na Józefinie. Zastrzelił ją, a 
następnie popełnił samobójstwo.

Afera ta s ta ła  się w Paryżu  pierwszorzędną 
sensacją.

Str. 2
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O Kuźnicach pod Zakopanem
W „H utn iku11, organie Zw iązku polskich hut 

żelaznych, znajduje się interesująca reminiscencją 
o rudach  karpack ich , których wydobywanie nale
ży już oczywiście tylko do historycznej przeszło
ści. Był czas, i to dość d ługi stosunkowo, gdy moi 
na było mówić o górnictwie Żelaznem w Tatrach. 
Mianowicie w drugimi połowie 18-go wieku, zało
żono w Kuźnicach, w najbliższej okolicy Zakopane
go wielki piec, k tó ry  zgaszono ostatecznie dopiero 
w roku  1875 W ielki piec kuźnicki, kilkakrotnie
w ciągu tego okresu czasu gaszony i znów zapalany 
zawdzięczał swe istnienie dwom czynnikom; bli
skość ru d y  żelaznej i położenia wśród lasów, poza 
niemi miał wszystko przeciw sobie, a przedewszyst- 
kiem dalekie położenie od kopi (od Krakowa 105 
kim.), trudny i drogi dowóz, małowartościowy gatu
nek rudy  ze względu na m ałą zawartość żelaza, a  
n awet drożyznę dowozu ru d  czy drzewa opałowego 
z ooM iskich górskich stoków.

pomimo tak  wybitnie niekorzystnych w arunków 
produkcję prowadzono n a  d°ść dużą skalę. Już oko 
ło roku 1875 rudy  i lasy były na wyczerpaniu. Zni- 

■ szczenię Tatr było olbrzymie, ocalił je dopiero póź
niejszy nabywca W ładysław Zamoyjski, któremu za 
wdzięezamy utrzym. p iękna drzewostanu ta trzań
skiego. Jeżeli kopalnie i hu ty  górskie nie mogły 
być rentowne wówczas, to tembardziej nie byłyby 
rentowne dzisiaj i nie mogłyby wytrzymać konku
rencji hu*nicłwa nizinnego.

Pozostały do dziś nieaksploatowane nadania gór
nicze na  stoka h doliny Kościeliskiej i Ropy Magó- 
ry, pozostały resztki budynków  w dolinach i ślady  

•h się sztolni. M urawą zarosły resztki 
murów po dawnych „Kuźnicach '1 np. w dolinie Ko
ścieliskiej, a  znaleźć niektóre sztolnie, znane z opi
sów, jest coraz trudniej, czasem zdradza ich istnie- 
nienje czerwonawy kolor kamieni przed ich — nie- 
istniejącem już dzisiaj—  wejściem.

„DZIENNIK POMORSKI"

£ Pom orza
Z Rady Miejskiej.

Tuchola. Dnia 26 bm. odbyło się pod przewod
nictwem dr. P ra is a  posiedzenie Rady M iejskiej. 
W prowadzony został przez p. burmistrza Saganow
skiego jako radny  p. W eber Leon. Członkiem Ma
g is tra tu  wybrano jednogłośnie p. M. A ugustyńskie- 
go. Sensacją posiedzenia Rady było odczytanie 
wniosku zwolnionego Ze stanowiska urzędn ika Kasy 
p. Nowaka w sprawie rzekomych maiwersacyj w 
M iejskiej Kom. Kasie Oszczędn. Sprawa zbadana 
zostanie przez Radę Kasy i Żarz. oraz delegaJów 
z grona Rady Miejskiej, a w międzyczasie aż do do
kładnego wyjaśnienia dała  Rada Miejska większo
ścią głosów Magistratowi zlecenie zawieszenia w 
urzędowaniu t>. Fr. Sommera.

Ucieczka więźnia.
Dnia 26 bm. żbiegł z tu t  więzienia około godzi

ny 11 przed południem więzień karny  Augus-yn 
Meyer — pochodzący z powiatu chełmińskiego. 
Odsiadywał on 3 m iesięczną karę więzienną za k ra 
dzież.
SRPÓLNO.

D« pierwszej Komunji św.
W  niedzielę dnia 6 września w tutejszej parafji 

dzieci przystąp ią po raz pier wSZy do Stołu P ań 
skiego.

Zebranie informacyjne BBWR.
W dn iu  28 bm. odbyło się zebranie inform acyj

ne BBWR .na które przybyli ks. senator Schulz i 
prezes wojewódzki Chrz. Stron. Rolników p. Śląski 
Zebranie zagaił przewodniczący powiatowy BBWR. 
p. iSchweitzer z W ituni i oddał głos p. śląskiem u, 
k tó ry  w krótkich  słowach wyjąśnił dzisiejszą sy
tuację gospodarczą jak  również nawoływał zebra
nych do ja,k najdalej idącej oszczędności.

N astępnie przemawiał ks. senator Schulz — któ
ry  wyjaśnił dotychczasową pracę BBWR. Referat 
ks. senatora Schulza przyjęty został lieznemi okla
skami. w dyskusji zabrali głos pp. szampelan P rą  
dzyński, Schweitzer, Gliszczyński, Tomas i prezes 
Ś ląski i prosili ks. senato ra  Schulza, by czynił sta 
ran ia  o ulgowe kredyty d la  mlników, a  w szczegól
ności d la  osadników, obniżkę składek do Kasy Cho
rych  i U bezpieczał^ Krajowej, jak  również rów
nomierne utrzymanie c»n za mierogaciznę.

Na powyższem zebran iu  był również obecny p. 
S tarosta Powiatowy.

Zebranie Komitetów wójtowskich BBWR.
W czwartek dnia 3 września o godz. 14 odbędzie 

się w Sępólnie w hotelu „Centralnym" zebranie pp. 
przewodniczących Komitetów wójtowskich BBWR. 
Obecność wszystkich pp. przewodniczących jest 
konieczna.

Nie trzeba krzywo przysięgać.
Gospodarz Jan Deja prowadził przed Sądem 

Grodzkim w iSępólnie proces cywilny. Sprawa nie 
była :zupełnie jasna. Deji wytoczono skargę o krzy
woprzysięstwo. Razem z Deją zasiadła na ławie o- 
skarżonych Sądu Okręgowego w Chojnicach żo;na  
oskarżonego i jego 80-letn| ojciec, żona i ojciec zo
stali zwolnieni, oskarżony zaś otrzymał 1 rok cięż
kiego więzienia Deja złożył apelację k tóra wyrok
z m |eniła ma 6 miesięcy więzienia z odroczeniem na
3 lata.

Rok więzienia za krzywoprzysięstwo.
W ąglikowice, pow. kościersk i W iktor Plankow-

ski z W ąglik  wic odpowiadał za krzywoprzysięstwo 
złożone w sprawie .karnej przeciwko jego b ra tu , 
k  óry był oskarżony o kradzież. W iktor Plankowski 
zasądzony został na jeden rok ciężkiego więzienia. 
Sąd apelacyjny karę tę w całości zatwierdził.

Konie utonęły.
Święcie. Nieszczęśliwy wypadek spotkał p. Sła- 

bęckiego W ybud. Świecie. Wioząc wieczorem mąkę 
do łodzi na Wiśle, woźnica wjechał do wody topiąc 
konie, -wóz i około 50 ctr. mąki.

Sprytny agent powędrował do więzienia.
Wąbrzeźno. Teodor Lewandowski z W ąbrzeźna 

był agentem warszawskiej firmy sprzedaży obra
zów „U rbański". Firm a dostarczyła mu 21 obrazów 
które sprzedał a osiągniętą ze sprzedaży gotówkę
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w wysokości 1118 zł. przywłaszczył sobie. Ponadto 
sfałszował różne kwity i zamówienia.

Za te nieuczciwe manipulacje znalazł się przed 
Sądem Okręgowym, k tó ry  w wyniku przeprowadzo
nej rozprawy zasądził Lewandowskiego na 10 mie
sięcy więzienia.

Nowe cmentarzysko przedhistoryczne
Toruń. Rolnik Józef Wyłmanowicz z Wygody 

pod Toruniem natrafił w czasie prac rolnych na swo
im polu na stare cm entarzysko pre-historyczne. o  
odkryciu swoim zawiadomił konserwatora i kusto
sza Muzeum Miejskiego p. Chmarzyńskiego, który 
natychmiast udał się  n a  miejsce, gdzie natrafiono na 
cenne znaleziska.

Cmentarzysk > znajduje się — jak  donosi „Dzień 
Pomorski" — w niewielkiej odległości °d Torunia 
pod Kaszczorkiem; zajmuje wierzchołek małego 
wzgórza, które wznosi tuż blisko przy lasku  w od
ległości około 200 mtr. o,d brzegów Drwęcy. Za cmen
tarzyskiem od strony północnej wznoszą się stoki 
Praw isły. Same cmentarzysko znajduje się w po
bliżu ruin zamku kasztelanów polskich z 14 wieku, 
między wsiamł Kaszczorkiem, a Wygodą i Antonie- 
wem na obszarze około 2 ha.

iNa miejscu gdzie mieści się cmentarzysko, zna
leziono rozsypane urny oraz szczątki kości spalo
nych oraz czarną ziemię w skazującą n a  to, że w 
miejscu tem znajdować się musiało większych roz
miarów' cmentarzysko wraz z miejscem całopalenia. 
W skazują na  to również znalezione kamienie z śla
dami opalenia. Ponadto znaleziono dwie urny, za
chowane w całości i ze szczątkami spalonych szkie
letów.

Po pobieżnem badaniu terenu zabrano do Toru
nia 3 naczynia gliniane, w których znajdu ją  się 
zmieszane z piaskiem szczątki spalonych kości.

Co do pochodzenia cmentarzyska to na podsta
wie znalezionych urn stwierdzić można, że j®St t<> 
cmentarzysko z młodszej epoki bronzowej, w której 
panow ał zwyczaj wśród ludów słowiańskich cało- 
painła zwłok i chowanie popiołu w urnach. Naczy
nia znalezione na cmentarzysku pod Kaszczorkiem 
są typu łużyckiego (IV—V okresu Monteljusa ca 
1200—800 przed Chrystusem) i mają kształt ok rą
gły z charakterystycznym zwężeniem k u  dołowi, 
przycizem brzusi«c posiada profil ostry, ponad któ
rym znajdu ją  się silnie zazna'CZOne 3 kreski pozio
me. jedna z znalezionych um  stała na płaskiej 
misce o małym uszku.

Znalezisko to, podobnie jak  wydobyte w roku u- ' 
biegłym zabytki w Rog0wie i obecnie wydobywane 
w Łążynie, świadczy wymownie o dawnej słowiań
skiej ku ltu rze  na Pomorzu.

W miarę posiadanych środków  przystąp ią  
czynniki miarodajne do rozkopania tego ciekawego 
cmentarzyska, którego um y przysporzą Muzeum 
Miejskiemu w Toruniu nowych pięknych zbiorów.

Podkreślić należy obywatelskie stanowisko p. 
WyJmanowicza, który natychm iast zawiadomił o 
swoim odkryciu władze konserwatorskie.

U karana strzelanina.
Toruń. Przed trybunałem karnym tutejszego 

S ądu  Okręgowego rozegrał się epilog głośnego swe
go czasu ‘zajścia na ulicy Przedzamcze, w wyniku 
którego postrzelony został inż. Borkowski, który 
wskutek odniesionych ran  zmarł.

Na ławie oskarżonych zasiadł 31-l«tni urzędnik 
A nastazy Ostrowski pod zarzutem ciężkiego urazu  
cielesnego, który spowodował śmierć.

Rzeczoznawca dr. D andelski zeznał, że tejże no
cy przystąpił do operacji. Borkowski miał prze
strzelone w trzech miejscach kiszki. Postrzał był 
niebezpieczny i tylko natychmiastowa operacja mo
gła go uchronić od śmierci.

Ś. ip. Borkowski poddał się po roku  drugiej ope
racji w Poznaniu, po której zmarł. Śmierć bezwa
runkowo spowodowana została postrzałem.

Po przesłuchaniu świadków i wywodach p roku 
ratora, który wniósł o dwa la ta  ciężkiego więzienia, 
sąd wydał wyr°k, uznający oskarżonego winnym 
zgodnie z aktem oskarżenia i skaza ł go na r->k wię
zienia.

Prorocze sny
Naoigół panuje przekonanie, że wiara w sny jest 

udziałem  ludzi prostych, wieśniaków i że ludzie 
nauki nie posiadają tego nałogu, aby snom nadawać 
jakieś znaczenie.

A jednak wielki uczony am erykański, s ta ry  Edi
son, opowiadał niedawno swemu przyjacielowi Har- 

, rimanowi o pewnym swoim śnie, którego nie może za
pomnieć w ciągu wiefu, wieJu lat. Do tego czasu nie 
nadaw ał snom żadnego znaczenia,, nie interesował 
się też zupełnie literaturą 0 <#*ach, gdyż wogóle ist
n ia ła  dl« niego tylko literatura techniczna. Od cza
su jednak owego snu zaczął zajmować się kwestją 
gnów proroczych, ponieważ właśnie widzeniu sen
nemu przypisuje pewną rolę w swym największym 
wynalazku, mianowicie w  wywal, lampki żarowej.

W raz z dwpma asystentami Edison zajęty był 
wynalazkiem materjału, najbardziej dogodnego do 
tego, aby z niego sporządzony był drucik  w żarów
ce. Cała idea lampy a nawet model jej, wszystko to 
już było dawno gotowe, brak było tylko odpowied
niego m aterjału  na d rucik . Znakomity fizyk Gr°we 
zaproponował gruszkę szklaną, w której, w rozrz«- 
dzonem powietrzu żarzyłby się drut. Próbowano dru  
tciki z rozmaitych metalów, ale żaden nie wytrzymał 
żarzenia się w tych w arunkach przez czas dłuższy.

Edison z asystentami dokonywali codziennie 
mnóstwo eksperymentów, lecz rezultaty stale były 
ujemne, lub słabe. I o*o pewnej nocy przyśniło się 
Edi?onowi, że jedzie okrętem, w pewnym momencie 

j ął tonąć, 1*CS ofLbrzymia fa la  w yrzuciła
go na jakąś  wySpę, porośniętą lasem dziewiczym. 
Sen był tak plastyczny, że Edison zachwycony był 
wspaniałością owej roślinności egzotycznej. Zagłę
biwszy się w las, wkrótce znalazł się na polance, łUó 
rą  otaczały olbrzymie drzewa bambusowe. Kiedy 
Edison zbliżył się d« owych drzew, nagle, ni stąd 
ni  zowąd las bambusowy zaczął się palić i wkrótce 
cały zamienił się  w g rudę żarzących się węgli.

Po przebudzeniu się Edison pam iętał wszystkie 
szczegóły snu, a najbardziej realnie w idział przed 
oczamj palący się las. Nawet w laboratorjum  pod
czas pracy  nie mógł uwolnić się  od wrażeń noc
nych i nagle błysnęła mu myśl, iż może sen ten jest 
w związku jakimś z jego wynalazkiem. Po
stanowił wypróbować do swoich celów włókno 
bambusowe i doświadczenie przekonało go, iż tym 
razem wybór był zupełnie traf. y. Przez długi czas 
d ru c ik i w żarów kach były spt.iządzane z węglo
wych włókien bambusowych, które bardzo długo ża
rzyły się w rozrzedzonem powietrzu.

W łoski wynalazca Marconi opowiadał kiedyś 
pewnemu dziennikarzowi londyńskiemu, iż nauczy
cielem jego był wybitny fizyk włoski, k tó ry  specjaj-

j nie zajmował się badaniem fal elektrycznych i nie- 
. raz z zapałem rysow ał przed słuchaczam i swoimi 

utopistyczne obrazy przyszłej eksploatacji tych fal. 
' Marconi, który od dzieciństwa odznaczał się żądzą 

wiedzy, był oczarowany opowiadaniami swego nau
czyciela i oto pewnej nocy podczas snu u jrza ł jak iś 
pomnik na jakimś ludnym p lacu  włoskiego miasta. 
Zbliżywszy się do pomnika, Marconi poznał w bron
zowej postaci, stojącego na cokoje, samego siebie i 
zdziwiony przeczytał napis złotemi literami, gło
szący: „Marco,ni — wielki wynalazca, człowiek, któ
ry  zgłębił tajemnicę fał elektrycznych." Było to za 
czasów jego wczesnej młodości.

Wreszcie jeszcze jedno opowiadanie o widzeniu 
S«nnem znakomitego wynalazcy telefonów, Bella. 
Opowiadał on często za życia, że w okresie, kiedy 
zajęty był problemem telefonu elektromagnetycznego, 
pewnego dnia przyśniło mu się, że podczas spaceru  
wiczornego na ulicy znalazł jak ąś  paczkę, zawinię
tą w papier. Odwinąwszy papier, z przerażeniem 
spostrzegł, iż znajduje się w nim ucho ludzkie. Po 
pewnym czasie, kiedy Be,11 zdążył już zapomnieć o 
nieprzyjemnym śnie, s®n ten powtórzył się w ciągu 
dwóch nocy jedna po drugiej. W tedy dopiero przy
szło mu na myś], że może należałoby słuchaw kę te
lefoniczną zbudować w edług zasad ucha  ludzkiego- 
Ja k  wiadomo, Bell postąpił w ten sposób i wynik 
okazał się szczęśliwy.
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W 405 rocznicę bitwy z Turkami 
pod Mohaczem

Budapeszt. W sobotę w 405 rocznicę bitwy z
Turkami pod Mohaczem, w której po stronie w ę
gierskiej braili również udział rycerze polscy, doko
nano odsłonięcia pom-ujka Polaków, poległych w tej 
bitwie.

Dzieło inżyniera polskiego
Lima. Polaki inżynier Jerzy Zawadzki zbudował 

linję telefoniczną, łączącą miasto Cali (OM nabja) 
z-’ stó licą ikraju Bogota. Lin ja ma 600 km, długości.

konferencja prasowa 
polsko - rumuńska

Bukareszt. Opuściła B ukareszt delegacja aui- 
muńiska n»a konferencję prasową, polsko- rum uń
ska..

Sprawa „Anschlussu"
W Genewje zebrali się przedstawiciele Między

narodowego T rybunału Sprawiedliwości w Hadze 
w sprawie unji celnej a u str jac ko-nie miecik i« j . W ięk
szość członków T rybunału  wypowiada /się prze

ciwko.unji, jako niedopuszczalnej z punktu  widze
nia p raw a międzynarodowego.

Delegacja Chińska bawiła w Warszawie 
przejazdem do Genewy

Przybyła do W arszawy chińska delegacja na 
zgromadzenie Ligi Narodów. Delegaci chińscy byli 
w W arszawie przez cały dzień.

300.000 złotych straty skarbu
państwa

Katowice. W połowie września odbędzie się w 
Katowicach sensacyjny proces o oszustwa s k a r 
bowe, dokonane przez .kierowników i właściciela 
Polskiego Insty tutu  Wydawniczego, pp. W olfeilera 
dr. K lingera i Batk®. Skarb  państw a został poszko
dowany przez wymienioną firmę na 300 tysięcy 
Po wykryciu oszustw właściciel firmy WolfeMer u- 
ciokł do Niemiec i powrócił dopiero d« Polski na 
zasadzie listu żelaznego, /który g» uchronił -od a-
resztu.

Protesty wekslowe
Na 791 miljony w ciągu 7 mieSjęcy,

Warszawa. Główny urząd statystyczny stwier
dza, że w l ip ’u r.b. zaprotestowano w Polsce ogó
łem 444,7 tys. sztuk wefcsli na sumę 109,6 m iij. zł., 
wobec 418,6 tys. sztuk wartości 99,5 milj. zł. w czerw 
cu  rb., a  460,8 tys. sztuk na sumę 108,5 milj. zł. 
w Jipcu 1930 r.

W pierw szych siedmiu miesiącach rb. zapro
testowano w Polsce weksli n a ogólną sum ę 791.300 
tys. złotych, z czego w mil jonach zł.: w styczniu 
125,5, w lutym 118,2, m.accu 121,1, kwietniu 110.6 
maju 106.8, czerwcu 99.5, i Lipcu 109,6.

K s ią ż ę  S r e b r n y
P o w ie ść  z cza só w  Iw ana G roźn ego

68) przez Hr. A. K. Tołstoja.
Jakoż wkrótce u jrza ł pochyloną aa  bok chatę 

bez komina; dym wychodził przez otwór w zaple- 
śniadym dachu  W nislkim okieniku**połyskiwał o- 
griik. Z chatk i donosił się do ucha młodego oprycz- 
njkia monotoinn j  cichy śpiew.

Mnksym podjechał pod samo okno i mógł wej
rzeć w całe mieszkanie. (Zapalone łuczywo rzu 
cało słaby blask na domowe sprzęty — wszystko 
tam było stare i poniszczone, z  sufitu wystawał 
drąg , u którego wisiało z gałganów o ś  aa  kształt 
(kolebki, lulki. Kobieta lat trzydziestu, blada, wy
cieńczona, b u ja ła  ona lu lk ą  i nuciła cichutko. Ob»k 
niej siedział chłopek o rzadk ie j brodzie i plótł ła 
pcie; dwoje dzieci przewracało się u u nóg.

Maksymowi się wydało, że kobieta śpiewa coś 
o j'ego ojcu — chybam się przesłyszał — pomyślał 
ale nie, wkrótce wyraźnie uderzyło go imię M aluty 
Pełen zdziwienia, zaczął się  pilnie przysłuchiwać.

Śpij, uśnij, moje dzieciątko! — śpiewał głos.
Śpij, Uśnij, moje dzieciątko,
Śpij, nim burza przyjdzie,
Śpij,, nim burza  minie t 

Lulajże mi lulaj,
Aniołeczku drogi!

W krótce minie hieda wielika,
W krótce ca r każe ściąć głowę 
Złemu psu Malucie.

Lulajże mi lu laj,
Aniołeczku d ro g i!

Krwią oblało się serce Maksymowi. Zszedł z 
kunia i przywiązał go u krza.

Głos. śpiewał:

Szuler i fałszerz który ukrywał 
sie przez dwa lata pod kluczem

Warszawa. Od dwu la t poszukiw any był na 
całym obszarze Rzplfej Polskiej 56-ietni A leksan
der Derlicki, organizator lotnych klubów gry, k tó 
ry rozjeżdżał po miejscowościach kuracyjnych  i 
mając sztab godnych siebie kompanów, urządzał 
oszukańcze gry, narażając  wieie osób na bardzo 
poważne straty .

Poszukiwania za Derlicikim, który  również był 
zamieszany w szereg afer oszukańczych i f®łszer- 
iskich, nic d a ły  narazie wyniku.

Patroil policji śledczej dokonując obławy w o- 
k«Ucach Pragi i spraw dzając pokoje umeblowane 
i podrzędne hotele w jednym z nich znalazł męż
czyznę, nie mającego żadnych dokumentów. Nie
znajomy podał zmyślone nazwisko, sądząc, iż w ten 
sposób uda  się wymknąć z rą k  policji.

Gościa odprowadzono do urzędu śledczego i po 
spraw dzeniu  w kartotekach wyszło na jaw, iż za 
trzymanym jest poszukiwany od dwóch lat i u ch y 
lający się od wymiaru sprawiedliwości Aleksan
der Derlicki.

D. jest poszukiwany przez władze sądowo śled
cze w W arszawie, Bydgoszczy, Mławie, Słupce, 

Sochaczewie, Lipnie i G rudziądzu.

katastrofa samochodowa 
pod Warszawa

(Na szosie pod S trugą wydarzyła się k a tastro fa  
samochodowa. W skutek śliskiej gliniastej szosy 

samochód przewrócił się i wpadł do rowu wraz z 
sześciu pasażerami.

Ciężkie rany odnieśli pp. Tadeusz Toszczykow- 
-iski, syn ap tekarza z Marek, oraz Stanisław Sku- 
biejewski, aptekarz z W arszawy. Przewieziono ich 
do lecznicy sióstr Elżbietanek w Warszawie, trzy 
osoby, lżej ranne opatrzono n a  mjejiscu.

fta co wydaje Amerykanin 
pieniądze

Na co wydaje Ameryka pieniądze? Odpowiedź 
na to pytanie znajdzie z łatw ością każdy z nas, 
ale ciekawe jest ujęcie takiej odpowiedzi w ścisłe 
d a ne statystyczne.

Uczynił to pewien Amerykanin w stosunku do 
swoich wispółobywateii. Obliczył on, na co i ile 
wydaje przeciętny Amerykanin rocznie, a  więc 

Amerykanin wydaje rocznie 25 dolarów na lekarst
wa, 24 dolary  na lekarzy, 15 dolarów na szpitale, 
6 dolarów na dentystów.

.Na inne cele wydaje jednakże Amerykanin zna
cznie wiącej, iijż na zdrowotne.

A więc przeciętną rodzinę am erykańską kosz
tuje pocznie samochód 150 dolarów, benzyli a  37 
dolarów, papierosy 07 doi., na rad jo  16 doi., na fu 
tra  i biżuterję 32 doi., na .rozrywki 15 doi., na 
mydło i kosmetykę 15 dolarów. Zadziwiająco wiele 
w ydaje Amerykanin na łakocie. Na lemonjadę, lo
dy, gumę do Żucia 44 doli, na cukierki, ciastka, cze
koladę 47 dolarów.

W sumie przeciętny Amerykanin przeznacza na
„dodatkowe1 wydatki 436 dolarów rocznie, co d la 
całej ludności Stanów Zjednoczonych czyni sumę 
11.700 mil jonów dolarów rocznie.

Ze statystyki tej wynika również, ż« n a  łakocie 
wydaje Amerykanin więcej niż n a  leczenie.

Oj ten podły pies M aluta 
Z adusił świętego starca ,
Świętego s ta rca  F ilipa.

Lulajże mi lu la j,
Aniołeczku d ro g i!

Maksym pchnął drzwi nogą — nie mógł wy
trzymać.

Na w idok bogatego, ubran ia  i złotej szabli 0- 
pryeznika, gospodarze oniemniejii ze strachu .

— Co wy jesteście za  jedn i?  — zapytał Maksym
— B atiuszka — wyjąknąj chłopek — mnie, karaj 

mnie... ja  się nazywam Fedot. a babie nic n ie rób 
ano się nazywa M aura

— Z czego się utrzymujecie, dobrzy ludzie?
— Łyko drzemy, mój drogi, łapcie pleciemy 

i sita  robimy, kupcy  przyjadą i kup ią
— A widać mało ich  przejeżdża.
— O batiuszka, mało, bardzo ma ło! N ieraz nie

ma co w gębę w}ożyć. Patrzeć tylko z głodu i zimna 
pomrzemy, a  konia niema, żeby można towar od
wieźć do miasta- już d ru g i rok ja k  go wilcy zjedli.

M aksym spojrzał ,ze Współczuciem ;na ubogą ro
dzinę i wysypał na stół swe duikaty.

— Bóg z wa mi dobrzy ludzie — rzek ł i chciał 
wyjść.

Gospodarze padli mu do nóg.
— B atiuszka drogi, powiedz nam, ktoś ty, za  

kogo mamy się modlić do Boga.
:— Nie za mnie się módlcie, 'tylko za M alutę 

Skuratowia. Ale powiedzcie czy daleko do Riazań- 
skiej drogi?

.A toś to ona i jest, sokole ty nasz -drogi. C ha
łu p k a  nasza stoi ak u ra t na  rozdrożu. Prosto idzie 
Moiroms-ka, na lewo Włodzimirsika droga, a tna  pra- 
wo diiazańska. Ale nie jedź te.Paz, nasz ty drogi, nie 
jedź batiuszka, nie pora ku  temu. O krutnie zaczęli 
dokazywać oia tej drodze. W czoraj cały obóz z wi
nem ograbili. A mówią jeszcze teraz, że i Tw arzy

Zmiany w testamencie 
Edisona

Zalakowana koperta iz cenną tajemnicą.
podczas ostatniej swej choroby Edisona, k tóra 

tylko dzięki żelaznemu organizmowi starca , wbrew 
nadziejom .najwybitniejszych lekarzy została szczę
śliwie pokonana — wielki wynalazca wezwał swego 
adwokata i w obecności k ilk u  specjalnie zaproszo
nych świadków, polecił odczytać swój testament,
sporządzony przed dw unastu laty.

O testamencie tym k rąży ły  w swoim czasie n a j
fantastyczniejsze pogłoski, okazało się jednak, ż« 
wiadomości o nadzwyczajnym m ajątku  Edisona, ja 
koby zebranym za dziesiątki patentów, s ą  mocno 
przesadzone.

Ciekawym punktem testamentu są  zapisy  prze
znaczone jako stypendia, które m ają  rozdać niektó
re am erykańskie i (kilka europejskich uniwersy
tetów. W szystkie te stypendja są  zresztą przezna
czone dla wydziałów technicznych, któro, ja k  wia
domo, nie są zag ran icą  wydzielone w odrębne uczel 
»ie — politechniki.

Dotyczą one szeregu wynalazków i badań roz
poczętych przez Edisona, a le  m e dokończonych z 
różnych względów. Student, k tó ry  zajmie się b a 
daniem wyznaczonych dziedzin wiedzy i osiągnie 
pewne pozytywne wyniki (warunki Edison ściśle 
.wymienia) otrzyma pewną sum ę pieniędzy, w ystar
czającą na k il kole tnie badania, oraz zalako w aną ko 
pertę, przebaczoną tylko d la  niego, zaw ierającą 
wynik p rac Edisona w tej .dziedzinie.

Obowiązkiem takiego stypendysty będzie prowa
dzenie dalej rozpoczętych przez Edisona badań.

Dla swej rodziny Edison nie zostawia ani jed
nego do lara , jedynie żonie wyznacza pewne doży
wocie, wystarczające na spokojne i dostateczne u- 
trzymanie.

ponieważ od chwili napisania testamentu do o- 
becnej chwili majątek Edisona powiększy! się, a  
pewne dziedziny badań posunęły się  znacznie na
przód, wjeiiki wynalazca dokonał szeregu zmian

kilkunastu  punk tach  testamentu. Szereg sty- 
pendjÓw zmieniono, innym sprecyzowano nowe wa
runki. W kilku wypadków sumy stypę ndjów zo
sta ły  powiększone, w innych zapisane do rozporzą
dzenia innym uniwersytetom.

N ajw iększą sensacją p rasy  am erykańskiej stał 
się jednak dodatkowy, zupełnie nowy punkt testa
mentu, rozporządzający sum ą 10.000 dolarów.

Pieniądze te są  złożone w banku  państwowym 
i przeznaczone wPaz z procentami d la  tego badacza, 
którem u uda się objektywnje dowieść zachowanie 
ludzkiej świadomości po śmierci ciała.

Dowody mają być najzupełniej niewątpliwe, n,a- 
p rzyk ład  zjawienie się  zmarłego utrwalone na ta 
śmie filmowej, lub płycie gramofonowej.

Edison rozstrzygnięcie, czy dostarczone dowody 
odpowiadają jego warunkom  skład® aa  ręce ju ry , 
złożonego z kierowników trzech wymienionych w te
stamencie klinik psychiatrycznych.

7 lat bez deszczu
W okol]icacli miasta Lorca, w południowej H iszpanji
od siedmiu lat już nie spad la.ani je,dna k rop la  desz
czu. W szystkie rzeki i kanały wyschły zupełnie, 
ziemią jeist wyschnięta i wyjałowiała. O trzech łat 
już nic n,a polach ni® rośnie. 25 tys. rodzin chłop
skich cierpi straszliw ą nędzę.

się pokazali Przenocuj u nas b a tiu szk a  ty nasz, 
sokole nasz, niech Bóg strzeże, a  bo to trudno o 
nieszczęście?

Maksym nie chcia ł już zostać tam, gdzie przed  
chwilą przeklinano jego oj.ca. Odjechał, by szukać 
innego noclegu.

— B atiuszka — krzyczeli jeszcze gospodarze — 
wróć się  sokole, posłuchaj nas, oj nie jedź w nocy 
tą drogą.

Ale Maksym nie zważał na nich.
Zaledwie przebył k ilk a  wjo,rst, gdy Bujan na

gle 'rzucił się aa cienimy k rzak  i tak  zaczął szcze- 
tkać zajadle, tak 'uporczywie, jakby czu ł ukrytego 
wroga.

Napróżno gwizdał nań Makisym. B u jan  rzucał 
się na krzak, wracał cały  najeżony i znów rwał 
się naprzód.

Znudzony ciągiem odwoływaniem psa, Maksym 
wyrwał szablę i wpadł prosto na  ów tajemniczy
kierz.

Killku ludzi z podmiesionemi do góry  maczugami 
wyskoczyło mu naprzeciw, a  g ruby głos ikrzyknął:

— Z konia go.
— Masz z konia! — odpowiedział Maksym, u- 

derzając najbliższego.
Rozbójnik się potknął.
— Jeszcze nie /koniec — mówił dalej Maksym, 

zamierzając s ię  powtórnie, a le  szabla na p łask  spot
kała  się z buław ą drug iego  rozbójnika i p ęk ła  «a
dwoje.

— Eh«, widzisz no zbroję, te oprycznik, żyw
cem go! — zakrzyknął znów d ru g i głos.

— P raw da, oprycznik, — powtórzył jak i taJsii — 
będzie uciech®!

— Oh«, C hłopka jiuż s ię  cieszy!
I V mgnieniu oka wszyscy hurmem rzucili się  

na M aksyma i ściągnęli go z 'konia.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Położenie prawne polskich ro
botników rolnych w Niemczech

W zw iązku ze zbliżającą się jesfenią i zakoń
czeniem s,ez«nu p rac  w ro li nie od rzeczy będzie
przypomnieć obecny s tan  położenia prawnego pol
sk ich  robotników rolnych w Niemczech., ustalonego
» a  zasadzie postanowień polsko-niemieckiej konwen
cji emigracyjnej z dn ia  24. 11.1927 r. Konwencjia ta 
przeprowadza niżej podany podział na grupy, w za
leżności od  długości czasu pobytu aa  terytorjum 
Rzeszy niemieickiej.

1) Praw o do ipozostania w Rzeszy niemieckiej 
maję, przedewszystkiem robotnicy, którzy przybyli 
do Niemiec przed 1 stycznia 1919 r. i od tego czasu 
posiadali w Niemcze,cb  Stałe miejsca zam ie,tkania. 
W yjazd do Polski po l stycznia 1919 r. a a  okres
przejściowy (udój, sprawy majątkowe, odwiedziny) 
nie stwarza przerwy w stałym  pobycie w Niemcze cii 
i nie odbi«ra praw a do t. zw. zaświadczenia upraw
niającego („Eefreiungsscbein").

2) Robotnicy r»M , k tórzy przybyli do Niemiec 
I>o 1 stycznia 1919 r., lecz przed 1 stycznia 1926 r., 
nie są  również zobowiązani do pow rotu d« pols k i 
na okres zimowy i to na zasadzie tych sam ych u- 
prawnień, jakie p o s iad a ją  robotnicy przybyli do 
Niemczech pi zad 1 stycznia 1919 r. Z pośród tej 
kategorji z bo wiązań do powrotu do Polski są  je
dynie ci robotnicy, którzy w myśl posŁąnowień kon 
wencji emigracyjnej zostali włączeni do ruchu  po- 
wrotn. i otrzymywali od konsulatów polskich o te-m 
powiadomienie.

3) Pozostali robotnicy (t. zn. ci, k tórzy przybyli 
do Niemiec po 1 stycznia, podlegają zasadniczo o- 
bowiązkowi powrotu, o ile nie uzyskali od w łaści
wych władz zezwolenia na pozostanie w Niemczech.

Zerwać z nowoczesną torturą
W czasach dzisiejszych i kobiety m ają swoje 

poważne kłopoty. Zarówno p racu jące  zawodowo, 
jak  i mężatki. Pracującym  w urzędach, b iurach , 
sk lepach  Pd. płoszy sen ,z oczu wiecznie niepoko
jące widmo Redukcji. M ężatki zaś, pani© .domu, ży
wo odczuwają kłopoty finansowe swych mężów, bo- 
lełni© obniżki ich pemsyj, w ysilają się w kierunku 
dalszych jeszcze oszczędności w ograniczonym już 
budżecie gospodarstw a domowego, i ostatecznie z 
troską beznadziejną spoglądają w przyszłość. Nie
zależnie jednak od kłopotów jednych i d rug ich  — 
istnieją pewne zagadnienia, że tak powiem — zmart 
wi&nie wspólne^ będące udziałem  wszystkich -ko
biet. — romie-j więcej — be,z w yjątku. Z martwienie 

to opiewa; Jakim  sposobem mogłabym osiągnąć 
figurę szczupłą i sm ukłą? P rąd  czasu jest pod tym 
względem istotnie osobliwy. P rzyjrzyjm y ®ię n a  
przykład panienkom dzisiejszym. W szakże już pod
lotek dzisiejszy posiada zupełnie inną figurę, niż 
podlotek z przed 2 0 'laty. Dzisiejsze dziewczęta ma
ją  długie, sm ukłe nogi, figurę elastyczną, sportowo 
wygimnastykowaną, a mimo to głowią się  wciąż je
szcze: w jak i sposób osięgnąć szczupłość i smu- 
ikłość.

O ile podobne zmartwienie u tego ro d zaju  p a
nienek uw ażać można za dziwa-ctwo) to za rzecz 
bardziej uzasadnioną poczytamy je  u kobiety, zbli
żającej się do czterdziestki. W tym bowiem wieku 
k ażda  mniejwięeej kobieta ma inklinację do tycia 
i ażeby temu przeciwdziałać, czyni wszystko, by 
tylko zachować figurę możliwie młodzieńczą. Ba, 
nawet babcia  czuje s ię  zbyt „okrągłą", czuje się 
z iem niedobrze, i pragnie schudnąć za wszelką cenę. 
K urac ja  „odtłuszczająca" była niestety czas d łuż
szy chorobą najmodniejszą. Niestety! Ponieważ 
ru ch  ten, w istocie rozsądny, higjeniczny i- koniecz
ny zdyskredytow ano — przesadą, ideałem kobiety 
bowiem sta ła  się już nie smukłość, ale chudość. I 
to właśnie jest przesadą. Przeciwko takiemu wy- 
chudzaniu się wypowiedzieli s ię  nietylko esteci, ale 
i wybitni przedstwiciele medycyny.

P rzesadna chudość, k tó ra  znalaz ła  swój wyraz 
ostateczny w osławionym typie „chłopczycy", była 
zjawiskiem mody. L«cz ideał chłopczycy, wyrosły 
w okresie powojennym bankrutuje, bo zbankruto
w ać musi. Już teraz coraz częściej słyszymy, że 
moda zawraca znowu ku „linj;i kobiecej". Okres 
przesadnej chudości uważać możemy za skończony. 
Pewnem jednak jest, że pozostawi on po sobie pe
wien trwalszy wpływ w znaczeniu -dodatniem, Ludz
ie c Ść mianowicie poznała w tym czasie niejedno tak 
pod względem estetyki, jak i przedewszystkiem w 
zakresie bńgjeny. Nie należy przypuszczać, ażeby 
tak  szybko popadła w d‘awiny grzch obżarstwa, 
lub  zagustowała znowu w otyłości. Z tego powodu 
więc poczytać należy każdej kobiecie za nonsens, 
jeśli w warjactwie mody poddaje się  męczarniom 
i  torturom najwymyślniejszym i n a raż a  zdrowie 
swoje na groźne nieraz niebezpieczeństwa, ażeby 
ty lko  jak  najgwałtowniej schudnąć. I po co to wszy
stko? A rtyści już oddawpa p ro p ag u ją  figurę sm u
kłą, ale o lln jach zaokrąglonych, a  nie kanciastych. 
Mimo to kobieta nie ma spokoju  i poświęca wszyst
ko d la  dziw ackiej próżności. Dniami ca łemi gładzi 
się, by schudnąć bodaj 100 gramów. Istn ieją już 
setki „patentowanych" metod schudnięcia  pod gwa
rancją , niezawodnych, a  coraz to nowe powstają, 
jeszcze bardziej niezawodne.

'Obecnie najmodniejszą w święcie jest .kuracja  
z Hollywood". Polega ona na 18-dniowej głodówce 
p rzy  spożywaniu killiku pomidorów i k i lk u  „ta-

łarków “ świeżego ogórka dziennie. Lekarze nazywa
ją  to szkhdliwem warjactwem. Kobiety jednak, zapa
liwszy się do tej ku rac ji, trw ają  p rzy  niej z fa
natycznym uporem, po ośmnastu dniach stw ierdza
ją  istotni© ubytek około czterech kilogramów — i©.cz 
w następnych 18 dniach w racają do dawnej wagi 
z „przydatkiem 41.

I naco wszelkie te gwałtowne wysiłki kobiety? 
Oczywiście, ażeby się  podobać! I tu wypowiedzieć 
•należy słowo  ̂ pociechy i zarazem przestrogi. W ąt
pię, czy istnieje taki mężczyzna, k tóryby gustował 
.specjalnie kobiety o kształtach kubistycznych. O  
statecznie kwestja podobania się, nie zależy z ca łą  
pewnością od różnicy trzech czy czterech kilogra
mów w wadze. Punkt ciężkości tej kwestji spoczywa 
na zupełnie innej płaszczyźnie — w usposobieniu 
w wartościach s«rca i umysłu. Kobiety zaś, które się 
to rtu ru ją  głodówkami, nie s ą  zdrowe, nie mogą więc 
czarować pogodą usposobienia. Dlatego też piękne 
panie odrzućcie od siebie wszelkie nierozsądne 
środki i metody nowoczesnej tortury i bądźcie znów 
sobą.

Siedem cudów świata
Często słyszymy, że o jakiejś rzeczy pięknej iub 

budzącej .podziw w yrażają się:
— To ósmy cud  świata!
Niekiedy jednak ten, który nazwy tej używa, 

n[e wie, jakie to były te siedem cudów świata, do 
których on dodaje ósmy.

Otóż w starożytności nazywano cudami świata 
wspaniałe pomniki sztuki budowlanej, któremi za
chwycali się Współcześni. Cudów tych było zapew
nie więcej niż siedem, a le siódemka była liczbą u lu 
bioną przoz większość narodów starożytnych, k to -1 
re jej używały bardzo często.

'W ystarczy wymienić takie przykłady, jak: sie
dem dni tygodnia, siedem mędrców w Grecji, aby 
poznać popularność tej liczby.

Owe siedem cudów świata starożytnego są: to;
1) Mauzoleum W H alikarnasie, wybudowane przez 

Artemizję, królową K arji w Azji Mniejszej, az-burzo 
ne przez wojska A leksandra Macedońskiego.

2) posąg £eu'sa na Olimpie, wzniesiony przez 
Fidjasza.

3) .kolos rodyjśki — p°sąg boga słońca Apollona 
na wyspie Rhodo-s, k tó ry  zawalił się podczas trzę
sienia ziemi.

4) latarnie morskie w Aleksandrji, mające 400 
stóp wysokości.

5) śwjętynia bogini Artemidy w Efezie. Została 
ona podpalona przez mieszkańca Efezu Herostra
tesa tej samej n0cy, w której przyszedł na świat A- 
leksander Macedoński. Herostrate pozostał przez 
czyn ten stał się nieśmiertelnym. Grecy przysięgli 
sobie nie wymawiać jego imienia, ale to był najlep
szy środek dla zapewnienia mu nieśmiertelności. 
Dziś jszcze, gdy ktoś chce stać się znanym przez 
złe czyny, mówimy o nim; herostratow a sława.

6) ogrody wiszące w Babilonie, zbudowane przez 
założycielkę tego miasta, mityczną królową A ssyrji, 
Semiramidę.

7) Piram ida Cheopsa w Egipcie. Cheops był to 
faraon egipski z IV dynastji.

Do dnia dzisiejszego przetrw ała ze wszystkich 
siedmiu cudów świata — jedynie piram ida Cheopsa.

Papier z bawełny
Niebywałą sensację i rewelacyjny przewrót przy

nieść może inicjatywa in sty tu tu  włókienniczego w 
Nowym Jorku , który w poszukiwaniu nowych moż
liwości zastosowania surowca bawełnianego, s fin an 
sował wynalazek, przew idujący możność zastosowa 
nia bawełny przy  fabrykacji papieru. W ynalazek 
ten stanowi własność jednego z przemysłowców włó
kienniczych i został już opatentow any. Bawełna 
znajdzie więc olbrzymie zastosowanie przy  fabry
kacji wszelkiego rodzaju papieru. Na skutek  sze
regu eksperymentów i energicznej propagandy wiel
k a  ilość fabryk am erykańskich zakupuje w coraz 
większych ilościach dla sw ych b iur papier sporzą
dzony z bawełny. Ma on nie ustępow ać pod wzglę

dem jakości wszystkim produkowanym dotych
czas gatunkom  papieru  zarówno listowego, jak  i 
gazetowego. Jednocześnie pap ier ten znajdzie spec
jalne ^stosow anie jako materjał przy p rodukcji 
filmów dźwiękowych oraz przy  wyrobie pewnych 
części mikrofonów radjow ych.

Zjazd smakoszów u ina
W londyńskim hotelu Savoy została otwarta 

międzynarodowa konferencja smakoszów wina, k tó
rej uczestnicy m ają niełatwy obowiązek osądzenia 
w ciągu m iesiąca smaku i arom atu 360 rozmaitych 
gatunków wina. Konferencja będzie się zbierała 
tylko co d rug i dzień, gdyż inaczej wrażliwość ję
zyka na sm ak stępiałaby zupełni©. Na pierwszem 
posiedzeniu zdołano zbadać zaledwie 4 gatunki 

szam pana i dwa gatunki 'wina reńskiego. Pośród 
uczestników konferencji znajduje się również k il
ka przedstawicieli „suchych" Stanów Zejdno.czon.

Ona zginęła w dżungli, 
on wiedzie żywot 

pustelnica
Na jednym z uniwersytetów niemieckich s fud- 

jow.ał pewjen młody H indus. Pochodził on % bogatej 
rodziny hinduskiej, był młody i piękny.

Koleżanką jego uuiwepsy&cką była pew na mło
d a  i ładna dziewczyna. H indus 'zakochał się w niej. 
1 ona miała wrażenie, że go kocha. B yła dumna, 
ż- egzotyczny ciemnolicy kolega, o którego wziględy 
ubiegało się tyle dziewcząt, wybrał ją  właśnie.

To też, gdy kolega zaproponował jej małżeństwo 
i wyjazd do lndyj, zgodziła się bez wahania. Już 
ua statku  jednak, wywożącym młodą parę  z Euro
py, małżonek spostrzegł ze smutkiem, że jego uk«- 
chaha żona unika tłumu jego rodaków, a  czuje się 
dobrze tylko wśród białych. Ale pocieszał się, że 
cu d a  lndyj oraz przepych domu, zrobią swoje.

Tymczasem zawiódł się. W indjacb  p ie rwszy 
konflikt między małżonkami nastąpił na tern tje, 
że mąż, zgodnie z panującem i w k ra ju  zwyczajami 
chciał, by żona nie opuszczała przez cały dzień 
pokoju. Ale wkrótce u stąp ił i z tego w arunku. Mi
mo to młoda małżonka była coraz smutniejszą. Nie 
pomagały stroje, któremi ją  obsypywał zakochany 
mąż, an i przejażdżki po pięknych okolicach k ra ju , 
tęskn iła  za Europą, za rodakami, za swojemi za
jęciami. Wreszcie przyjaciele poradzili Hindusowi 
by zmienił taktykę.

— Jesteś d la  niej zbyt pobłażliwy — mówili. — 
Spróbuj podziałać surowością.

Zrozpaczony mąż usłuchał rady. I oto pewnego 
dnia, gdy znajdowali się  sami na sk ra ju  dżungli 
H indus przemówił surowo;

— Słuchaj, winna mi jesteś miłość. Zgodnie z 
prawami meg0 k ra ju  mam prawo z tobą, co mi -się 
podoba. Mogę h ę  zabić i nikt się o ciebie- nigdy nie 
spyta..

I nagle stało się coś strasznego. Młoda kobieta, 
przerażona słowami męża, sądząc, że obudziła się 
w nim nagle wrodzona dzikość, krzyknęła prze
raźliwi© i pędem puściła  się przed siebie. Znik
nęła w gąszczu dżungli. B yła to pewna śmierć. N a 
każdym kroku  czyhała ta-m na n ią  dzika  bes-tjia, 
jadowite węże.

Napróżno odważny i zrozpaczony męż szukał 
nieszczęsnej. Gdy u tracił nadzieję w jej powrót, z a 
szył się w górach, by pędzić tam żywot pustelnika.

Przygotowania do spisu 
ludności

W dalszym  .ciągu czynione s ą  energiczne przy- 
gotowania do l i  go -powszchnego sp isu  ludności, 
mającego się odbyć w grudniu  r. b. Z w szystkich 
stron zostały już zebrane wykazy miejscowości za
mieszkałych (osiedli), k tórych liczba wynosi oko
ło 160.000.

Obecnie na terenie całego państw a -przepro
wadzony jest przez gminy wiejskie i miejskie zarzą
dzony przez m inistra spraw wewnętrznych spis 
wszystkich nieruchomości, na k tórych się znajdują  
budynki zamieszkanie. Zawczasu sporządzone 
wykazy nieruchomości mają zapewnić, że żadna nie
ruchomość, ani -też jej mieszkańcy, nie zostaną -po
minięci w chwili spisu. Z -drugiej strony wykazy 
te umożliwią racjonalny podział państw a na okręgi 
spisowe, co oczywiście w ogromnym stopniu zaważy 
na sprawności przeprowadzeni51 spisu i w konsek
wencji na jakości jego wyniku.

W esoły k ą c ik .
Do cesarza A ugusta zgłosił się jak iś szewc, pro- 

p< nując kupną kruka, umiejącego mówić. A ugust 
odmówił kupna, twierdząc, że ma dość już mówią
cych ptaków. W momencie, gdy zmartwiony iszewc 
miał 0-pusz-c.zaĆ komnatę, ikruik zawołał;

— Do d jab la! szkoda było fatygi!
'Cesarz ro-ześmiał się  i kupił k ruka.
'Skąd jed«ak -kruk umiał te słowa? Szewc m ru

czał często w ten sposób u  siebie w warsztacie, gdy 
mu klie-nci nie płacili. Oczywiście, ani przez myśl 
mu nie przyszło, żeby uczyć czegoś podobnego k ru 
ka, którego przeznaczył -dla cesarza.

Tymczasm właśnie te, nieprzemyślane zamiary, 
zak-o-ńczyły się korzystnie -dla szewczyka.

Zdarzenie prawdziwe.
(Pewien dypl-o-mata sk ładał wizyty pożegnalne 

przyjaciołom. Gdy któregoś z nich ni© zastaw ał w 
domu, sam nie opuszczał samochodu, ograniczając 
s ię  jedynie do złożenia karty  wizytowej, z k tó rą  po
sy ła ł szofera. (T-en ostatni już w przeddzień wizyt 
0 'rzym ał 0d  swego pana  polecenie ^abrania z b iu ra  
całego pudełka z kartami).

Wpewnej chwili szofer powiada:
— Panie ministrze, czy jeszcze wiele wizyt za

mierza wasza ekscelencja złożyć? Muszę wyznać 
panu ministrowi, ż« zostały mi już tylko -dwie k a r
ty; dama pikowa i walet czerwienny.

Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice 
Drukiem drukarni ,Dziennika Pomot skiego" w Chętinicach 

Wydawca Juliusz Schreiber. k o m ic e .



CHOJNICE
Chojnice, dnia 1 września 1933 r.

Na nowy rok szkolny!
Rozpoczynający się nowy rok szkolny — rok 

pracy , rok uciążliwych zabiegów nad kształceniem 
umysłu.

P raca  zatem jest obecnie hasłem, pod którem 
żyć winna młodzież szkolna.

Praca należy do najwyborniejszych urabiaczy 
charakteru. Uczy ona panowania nad sobą, uwagi, 
przem yślności i wytrwania, a  to przez dokładne ob- 
zr.ajmlenie człowieka z jego właściwym zawodem i 
przez przysposabianie go do zatrudnień codziennego 
życia.

P raca jest prawem naszego istnienia, żywą zasa
dą, popychającą naprzód łudzi i ludy. Dla więk
szości ludzi staje się koniecznością zarabiać na u- 
trzymanie życia ręczną pracą. W ten, czy ów sposób, 
pracować m uszą wszyscy, ażeby z tego życia mieć 
należytą pociechę.

P raca  może być ciężarem i karą, ale jest także 
zaszczytem i chw ałą. Be«z pracy nic się nie zdziała; 
wszystko, co je»t wjelkiem, powstaje przez pracę, 
a  i oświata j«st jej płodem. Gdyby oświaty nie było, 
gdyby ją  zniesiono, pokolenie Adama padłoby «d 
razu , rażone moralną śmiercią.

Próżniactwo, a nie praca przekleństwem zwie
się człowieka. Pozbawia serca tak jednostki jak  i 
dudy, żre ich jak rdza żelazo.

Kiedy A leksander Macedoński zwyciężył Per
sów i poznał ich obyczaje, zauważył, że nie wiedzą 
oni wcale, iż niema sroższej niewoli nad życie w zbyt
kach , tak jak  niema wspanialszego życia nad życie 
w pracy.

Gdy cesarz rzymski Seyerus leżał na śmiertelnej 
pościeli, dał swym liegjonom jalko ostatnie hasło 
przestrogę: „LaboremUs!“ (pracujmy, i nic tylko 
ciągła praca podtrzymywała władzę rzym skich wo
dzów, rozszerzając ją  powaJżnie.

Rzymski pisarz P lin jusz, przy opisie urządzeń 
państw a rzymskiego, gdzie zwyczajne zatrudnienia 
'wiejskie zgadzały się najzupełniej z zajmowaniem 
najpierw szych godności w państwie, wspomina o 
zwycięskich wodzach i o ich żołnierzach, powracają 
cych skromnie do pługa.

„W owych dniach — pisze — upraw iały ręce 
wodzów ziemię, k tóra cieszyła się, iż ją  przerzyna
j ą  pługi uwieńczone wawrzynem, a kierowane przez 
'triumfatora.11

Dopiero, gdy zaczęto niewolników używać do 
wszelkich rzemiosł i robót, wtedy i p raca  na niewol- 
ni zą i hańb iącą uważaną była.

To też, jak  tylko lenistwo i zbytek stały się głó- 
wnem znamieniem klas rządzących w Rzymie, upa
dek państwa był nieunikniony.

Próżniactwo tak samo jednostkę poniża, jak  i 
ludy. Nigdy jeszcze leniwiec nie do kazał niczego, 
nigdy leniwiec nie w drapał się na górę, ani nie poko 
nał trudności. Próżniactwo nie miało nigdy powo
dzenia w życiu i mieć go nie będzie.

N atura rzeczy tego wymaga, że próżniakowi w 
w nJczem powieść się nie może. Próżniactwo jest bo
wiem ciężarem, tamą i przeszkodą, zawsze bezpoży- 
teczną, narzekającą, sm utną i nędzną.

Angielski filozof Burto.n, zastanawiając się nad 
przyczynami smutku, pow iada, że obracają się one 
głównie około próżniactwa.

„Próżniactwo — powiada Burton — jest to tru 
cizna c iała  i duszy, ścieżka zepsucia, matka wszel
k ich  występków, jeden z grzechów śmiertelnych. 
Tak jak  w stojącej wodzie mnoży się robactwo i in
ne gady, tak się też dzieje ze złemi i zepsutemi my
ślami próżniaka; plam ią one duszę .41

Rozpoczęły się leftcie.
Miejscowe szkoły, Powszechne i Wydziałowa 

rozpoczęły dzisiaj nowy rok szkolny uroczystem 
nąhożeństwem, które odprawił ks. kanonik Ma
kowski.
D yrekcja  państwowej 3-kl. Koed. Szkoły HandL 

w Chojnicach
zaw iadam ia, że wpisy powakacyjne do k lasy  I-szej 
przyjm uje codziennie do dn ia  2-go września br. w 
kancelarji szkoły od 9—1 przed południem.

Rob szkolny rozpocznie się 2-go września br.
Z zawodów sportowych „Sokoła".

Zachmurzone, od długiego czasu już niebiosa 
rozjaśniły  się nagle w niedzielne przedpołudnie, 
tak  że zapowiedziane zawody między t . G. „Sokół44 
Starogard a Chojnice mogły — zdawało się tak przy 
najmniej — odbyć bez przeszkód. Zgodnie z zapo
wiedzią goście też przyjechali w liczbie 60 osób. To 
też stąd jon miejski zaroił się tuż po południu od za 
wodnik. zamiejscowych jak  również gospodarzy. Za 
częto od konkurencyj lekkoatletycznych, w których 
osiągnięto, wyniki następujące:

Druhny: Skok w dał: 1) Kupczykówna (Chojni
ce) 3,83 m; 2) Sznazówna (Starogard) 3,79; 3) S a r
nowska; (Ch.) 3,51 m.; 4) R uszczyńska (Sk). Skok 
wzwyż: 1) Sznazówna (St.) 1,18 m.; 2) Kupczykówna 
(Ch.) 1,08 m.; 3) Sarnowska (Ch.) 0,98 m. Pchnięcie 
k u lą : 1) K ubicka (Ch.) 7,12m.; 2) Sznazówna (Sk) 
6,90 m.; 3) Kupczykówna (Ch.) 6,75 m.; 4) Ruszezyń 
sita  (Sk) Rzut dyskiem; l) Kupczykówna (Ch.) 
23,75 m.; 2) K ubicka (Ch.) 19,01 m.; 3) Ruszczyń
sk a  (St.) Poza konkurencją Sarnowska (Ch.) osią
gnęła dobre wyniki. Pierw$ze wyniki zasługują 
na uwagę.
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1 P O W IA T
Druhowie: Bieg 100 m.; l) Zawadzki (Ch.) 12 sek.

2) Pawłowski (Ch.); 3) W ęcki (Sk); 4) Masłowski 
(St.) Skok wdał: 1) Zawadzki (Ch.) 5,74 m.; 2) W ę
cki (Sk) 5,64 m.; 3) Sierant (Ch.) 5,51 m.; 4) Wojto
wicz (St.) 5,33 m. Skok wzwyż: 1) Sierant (Ch.)
l, 52 m.; 2) K ujath (Ch.) 1.46 m.; 3) M ania (Sk) 1,42
m. ; 4) W ęcki (Sk) 1,36 m. Pchnięcie k u lą : 1) W ę
cki (Sk) 10,40 m.; 2) Homa (Ch.) 9,75 m.; 3) S tuw a 
(Ch.) 9,44 m,; 4) M ania (Sk) 9,10 m. Rzut dyskiem; 
1) S tuw a (Ch.) 30,20 m.; 3) Lab«nz (Ch.) 28,50 m.;
3) M ania (Sk) 26,25 m.; 4) W ęcki (Sk) 23,90 m.

W yniki zwycięzców należy uważać za bardzo 
dobre biorąc pod uwagę fatalny stan boiska. Bież
nia zaś była do tego stopnia rozmokła, że zawod
nicy po biegu na 100 m. byli formalnie zbryzganj bło 
tem. Jak widać Ghojniczanie górowali wyraźnie nad 
gośćmi. Sokolice miejiseowe zebrały 16 punktów, 
przyczem najlepszą zawodniczką była Kupczyków
na (9 pkk), na ogólną ilość punktów Starogardu 
(8 nkt.) Sznazówna zdobyła 7. W konkurencjach 
męskich miejscowi_j)okonali gości w stosunku 22:8, 
przyczem m aksym alną ilość punktów zyskali W ę
cki i Zawadzki po 6.

Po zawodach lekkoatletycznych odbyło się spot 
kanie w piłkę nożną między I drużynami Starogar
du i Chojnic. Gra toczyła się zrazu bez niczyjej 
przewagi, przyczem goście wykazują lepsze zgranie, 
uzyskując też prowadzenie 1:0. Miejscowi jednakże 
szybko wyrównają. Goście zdobywają dalsze dwie 
bramki, przyczem jedną wątpliwą, w  chwili, gdy 
'Sędzia przyznaje zupełnie słusznie punkt d la  Choj
nic, goście niezadowoleni z takiego orzeczenia scho
dzą z boiska. Świadczy to oczywiście niepochlebnie 
o drużynie starogardzkiej, która pozostawiła po so
bie w Chojnicach niezadowolenie i 'urazę publicz
ności. Organizatorów w tym wypadku wynić nie 
można, gdyż starali sic zapobiec incydentowi, wy
żej wspomnianemu — lecz daremnie. Wobec tego 
wynik spotkania brzmi w myśl przepisów 3:0 dla dru  
żyny chojnickiej

Sensacją Chojnic
będzie od dziś (godz. 10 wieczorem) znakomity hu* 
marysta św ież, mały to 'Liliput ze statury, ale wiel
ki jako humorysta, zm uszający najbardziej zgorzk
niałego śledziennika d« śmie'-hu... — Nie pożałuje 
kto dziś i W dni następne pójdzie d« Hotelu Central
nego' (p. Skwierawskiego).

Związek Zawodowych Pracowników Miejskich
ma w swym domku wypoczynkowym na letnisku W 
Charzykowle wolne pokoje do odnajęcia. Bliższych 
informacyj udziela prezes Bessert.

Zakończenie rozgrywek międzymiastowych.
Rozgrywki tennisowe, między świ&ciem a Choj

nicami, zakończyły się wczoraj wynikiem remiso
wym 4:4.
Zebranie sprawozdawcze Nar. Stron. Chrz. Rolników
odbyło się w sobotę w południe w hotelu „Polonia" 
przy udziale przeszło 60 rolników, członków S tron
nictwa i  sympatyków !Z powiatu. Ks. senator Szulc 
wygłosił referat sprawozdawczy z czynności izb iu- 
stawodawczych i usiłowań rządu  około uzdrowienia 
gospodarczego k ra ju .

Przewodniczący, prezes Stron. p. Chrzanowski 
ze Zbenin, podziękował serdecznie Czcigodn. ks. se
natorowi za p uezający referat, nagrodzony przez 
słuchaczy żywemj oklaskami. N.

Polowanie na kuropatwy
rozpoczyna sie z dniem dzisiejszym (l września) i 
trwa do 15 października.

Wstrzymanie pociągów.
Dyrekcja O. K. P. Gdańsk wstrzymuje z dniem

2 września br. bieg pociągów osobowych Nr. 1635, 
1636, 1637 i 1638 na odcinku Kartuzy Somonino.

Kradzież.
W nocy z 30 na 31 uh. m. skradziono z ogrodu 

owocowego p. M oldenhauera Ottona przy ul. W yso
kiej 46 1 linkę do bielizny, k tó ra  tam przez zapom
nienie została wisieć. .Sprawca, który  widocznie przy 
szedł n ie  po linkę lecz po owoce, z gniewu, że za
stał owoc niedojrzały, wiszącą na drzewie kosą ucią ł 
oba końce l in k i : zabrał takową ze sobą.. Linka była 
d łu g a  na 30 metrów. Silnie podejrzany jest osobnik 
trudn iący  się specjalnie „polowaniem14 w ogrodach 
owocowych. Policja zajęła  s ię  sprawą.

Kradzież firan.
Nijejakaś pani P. z Chojnic zgłosiła kradzież 

firan, obrusu oraz innej bielizny, policja przepro
wadza śledztwo, które prawdopodobnie weźmie 
szczęśliwy obrót.

Wybryk natury.
W tym .roku nierzadko zdarza ją  się wybryki .natury 
Mimo że Liście opadają, drzewa okryw ają się  kwie
ciem wiosenuem, i tak przy uQ. Strzeleckiej 18 w

j ogrodzie p. L indstadt oglądać można krzak bzu pó
k i vty świeżem kwieciem.

Zgon działacza kaszubskiego.
Gdańsk. W środę 26 ub. m. zmarł w G dańsku w 

70 roku życia śp. dr. M ichał Litewski, k tó ry  w nie
strudzonej pracy zasłużył się d la  rozw oju życia na
rodowego i gospodarczego n a  K aszubach, śp . dr. 

: Litewski był założycielem B anku Kaszubskiego w 
i Wejherowie oraz firm „Kupiec44 i „M erkur44. P racą  
j swoją społeczną przyczynił się zmarły do podtrzy- 
j mania ducha polskiego na Kaszubach. Cześć jego 
i pamięci.

W iadom ości m e teo ro lo g iczn e
Dziś po południu: Przeważnie ciepło, środo: Sła

be wiatry, ranne mgły, c h wilami pochmurno, prze
ważnie sucho. Tem peratura mało zmienna. Czwar
tek: Bez znaczniejszych zmian.

Wszystkim Szan. Czytelnikom  
z Nowej Amerykis - ... -.— .—m

podajemy uprzejmie do wiadomości, 
że z dniem 1. września kasujemy naszą 
agencję u p. W e s t f a l a  i dostarczać 
będziemy gazetę w p ro s t do ich  
dom u. Abonament upraszamy wpła
cić w e k s p e d y c j i  „ D z i e n n i k a  
P o m o r s k i e g o 44 na przyszły miesiąc

Eksp. „Dziennika Pomorskiego"

W esoły  k ą c ik .
Zarzut.

Sędzia: To nie jest żadne usprawiedliwienie! P an  
swoją teściowa  przez okno na ulicę.

podsądny: Byłem niezwykle podniecony, panie 
sędzio.

Sędzia; To ni jest żadne usprawiedliwienie! Pan 
powinien był pam iętaj o tem, n.a jak ie  niebezpie- 
czństwo naraża  pan. niewinnych przechodniów.

Obliczenie/
Nauczyciel wiejski. — Twój ojciec idzie na 

spacer. W ciągu godziny przebywa 5 kilometrów. 
Godzinę później wychodzi z dom u twój wujek i idzie 
z szybkością 6 kilometrów. Gdzie się spotkają?

Uczeń: — W najbliższej karczm ie proszę pana. 
poważna kradzież.

Komisarz policji: O kradziono więc pana wczo
ra j wjeczorem.

— Tak jest, panie komisarzu i 'to poważnie. Z a
brano mi całe dobro; 33 sztuki ogółem.

— Może pan dokładnie wymienić, co właściwie 
z°s t ało skradzione ?

— Tak jest: ta lja  kart i jeden korkociąg.

Z KINA
Od dziś przedstawienia kinowe o godz 8,15.

Dziś we wtorek o godz. 8,15 film p. t. „Maski4* 
E rwina 'Reinera. Przygryw a orkiestra T. Kamiń- 
skiego.

Od re d a k c ji
Stefan K.: Serdeczne życzenia!

SlełSs PłBM Rolnych a Pczncciti
Poznan, dnia 31. VIII. 1931 r.

Warunek : nanciel burt tr. u. załad. ia^unk! wago-
aostfi*7a

Zyto
Pszenic?
Jęcz -"óń pr7eirdało,« 
Jęczmień browarowy 
0 * ie s  nowy

tr 100 kg.„ *  z>< tyc i
21,75-22,00
21 t 0 - 2 2 '0  

y 17.25-19,00
21,&0—23,50 
16A0— 17.50

Make z. 60 i0wt
Mak# p. 65ł/» wŁ 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Otręby pszenne (grube) 
Rzepas
Groch Yictoria

34,00 -  35,00 
33.75-35.75  
13.25—1400
13.00— 14,00 
13 75—14.75 
26 50-27,50
24.00— 27.00

RUCH w TOWARZYSTWACH
Baczność! Powstańcy i Wojacy. Zebranie mie

sięczne ofdbędzie się w śr°dę dnia 2 września b. r.
0 godz. 20 (-8-ej) w salce p Seydy. — W szyscy dru
howie winni na 'to zebranie przybyć.

Za wolność! Zarząd.
T. G, „Sokół** Sekcja lekkoatletyczna. Dziś we 

wtorek o godz. 6 wie.cz. ćwiczenia na stadjońie.
Naczelnictwo.

T. G. „Sokół** ■ Sekcja Gier Sportowych. W' śro
dę 2 bm. od godz. 6-tej wlecz, trening w piłkę nożną
1 koszykową ma stadjonie. Kiorownilk.

Zebranie Związku byłych Zaw. Wojsk., odbę
dzie się w czwartek dnia 3. 9. 1931 ,r. w lokalu p. Wę- 
sierskiego o godz. 8-mej wiecz. O liczny udział 
członków prosi Zarząd.

Baczność! Druhny S. M. P. Dziś we wfotrelc o go
dzinie 7-mej wiecz zbiórka informacyjna w sprawie 
wycieczki w ogrodzi6 orgaPizacyjinym. Zarząd.

Koło pań K. P. W, Zebranie miesięczne odbędzie 
się w środę dnia 2. 9. 1931 r. o godzinie 20-te(j w po
czekalni I kl. Ze względu na ważność spraw upra
sza się o j ak na i liczniej szy udział. Zarząd.

„Chojniczanka". Dziś o godz. 6-tej odbędzie się  
trening piłki nożnej. — w  środę 2. 9. 1931 r. o go
dzinie 8 i pół odbędzie się zebranie miesięczne w lo
kalu p. Koperskiego. Obecność wszystkich człon
ków konieczna. Klub zamierza Ustawić jeszcze 3-eią 
drużynę i to ze wzgjiędu na większą ilość posiada^ 
jących graczy. Cześć. ‘ Prezes.

Tow. Pszczelarzy w Chojnicach. Zebranie mie
sięczne W  niedzielę dnia Q 9. br. w lokalu zebrań 
o godz V23. W ykład p. t. Jesienne zaopatrzeni© 
Pszół. Zarzad.
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Przetors przymusowy
Dnia 2  bm . o godz 
11-tej sprzedam w loKalu 
licyt. ul. Człuchowska 29. 
najwięcej dającemu za go
tówkę :

1 bufet, 1 biurko.
R ybiński,

kom. sąd. z poi. 1166

Dnia 2. w r z e ś n ia  br.
o godz 8-mej rano odbę 
dzie się sprzedaż

mięsa
wieprzowego

w taniaj jatce.
Cena 60 gr. za funt.

Lokomobila
G a r re ł z  Sons  

12 P. S.
w dobrym stanie sprzeda 

tanio
L. W ró b le w s k i,

B ru sy .
C odzienn ie ś w ie ż y

chleb
pszenno - żytni
znany z dobrego smaku 

poleca

Franciszek fiOntzel.
S tr z e le c k a  I.

Hotel Centralny
Od d z iś  c o d z ie n n ie  od godz. 10-tej wiecz.

wydępy znanego humorysty i ku lecisty

Swicza
przy dźwiękach orkiestry-Kamińskiego 

Uprzejmie zaprasza S k w ie r a w sk i.

U d zie lam

lekcyi
ję z y k a  n iem ieck ieg o
orazkonwersacji niemieckiej 

Gdzie wskaże ekspedycja 
„Dziennika Pomorskiego*.

U d zielam

lekcji
m a lo w a n ia , 
ry s o w a n ia , 
i ro b ó t rę c zn y c h

Elsę Kittsteiner,
Młyńska 20. I.

K IN O  N O W O Ś C I
Dziś, wtorek o godz. 8.15

1. września br.

John Gilbert
aktor, który zawojował wszystkie serca 

i podbił wszystkie umysły w filmie

M A S K I
Erwina Reinera
Dramat wiecznego pożądania

i wiecznego kłamstwa miłości

na tle autentycznego dramatu życiowego 
we Wiedniu.

Niniejszem zawiadamiam pp. Kupców, Prze
mysłowców i Urzędy, że

przeniosłem moje

UrzedoMeEtopedytoKtoo 
l Transport Mebli

z ul. Dworcowej nr. 26. na

uL S ta ro szk o ln a  nr. 26.
Roman Nowacki

urzędowy ekspedytor.
Telefon 11. Telefon 11.

1 książkową
2 uczennice 
2 uczni

poszukuje

Bazar l. WróblewsRi
B rusy.

Młodsza

dziewczyna
do pomocniczych prac do
mowych zaraz potrzebna.

Zgłoszenia między godz. 
5 i 6 po poł. i 9 -  10 
przed poł. R yńsk 2.

2 u m eb lo w a n e

pokoje
z balkonem

3 pokoje z Kuchnia
natychmiast do wydzierżaw 

Do zapytania

Pluć Jagielloński 3.

*40 0 0 0 0 0 0 0 6
Związek Zawód. Pracownik. 
Miejskich ma w swym
Domku Wypoczynkowym 
na letnisku w Charzykowie

o»lne Me
do wynajęcia.

Bliższej informacji udziela 
prezes B e e se r t .

Licytacja!
W s o b o tę , dn. 5. wrześni a 
br o godz. 11-tej przed 
poł. sprzedawać będę w 
Chojnicach u p. Jażdżew
skiego najwięcej dającemu 
za gotówkę:

36 uprzęży roboczych,
2 uprzęże wyjazdowe.

E gzekutor
W ydział. P ow iatow ego

O szklone

okna
używane, jeszcze dobrze 
utrzymane z drzewa dębów.

odda tanio

B ra c ia  W udtke ,
S zp ita ln a  6.

Na

tapety
Z powodu usunięcia zapasów 
udzielam 10 — 25°/0 rabatu.

W. Heyn,
PI. Jagielloński nr. 6.

J DRUKARNIA
„Dziennika Pom orsk iego41
Chojnice, ulica Człuchowska nr. 13

Wykonuje 
wszelkiego rodzaju

druki
jak: formularze urzędowe 
dla przedsiębiorstw, druki 
reklamowe, zaproszenia i 
plakaty dla to*arzystw, 
wizytówki i wszelkie prace 
wchodzące w zakres dru
k a r k a  Dostarczamy druki 
wykonane fachowo, czysto 
po cenach najniższych rów
nież i w niemieckim języku.

1

Obwieszczenie.
Nauka w I. Publicznej Szkole Dokształcającej Zawo
dowej w Chojnicach rozpoczyna się

w ś ro d ę , dnia 2 . w rz e ś n ia  rb .
o god z. 6 -te j  po p oł.

Nauka odbywać się będzie jak dotychczas 3 razy 
tygodniowo (w pon iedziałk i, środy 1 piątki).

W p >r iedziałki i piątki od godz. 17 tej do20-tej 
W środy od godz 18-tej do godz 20-tej.

Wszyscy nowo wstępujący uczniowie i uczennice 
zgłoszą się w środę, dnia 2. września o godz. 5-tej 
po poł. w kancelarji Szkoły Dokształcającej.

Rada N a d zo rc za  
D o k s z ta łć . S zk o ły  Zaw ód*.

Na sezon szkolny
p o le c a m y :

teki, tornistry, książki, słowniki, 
tabliczki, gąbki, zeszyty, bruljonyy 
piórniki, cyrkle, kompasy, kredki, 

farbki, trójkąty, linje i t. d.

Księgarnia Dziennika Pom.

o;

■

Jak największy wybór■
■  Przeszło 250 gatunkówiailDlII na s k ł a d z i e ,  — od
I  l i r  w l y  najtańszych do najwy- 

*  k win tniej szych-
Kolekcja okazowa na życzenie. 
Lisztewki do tapet, szlaki, (borty) 
szablony, farby, pokosty, lakiery.

Najkorzystniejsze źródło z a k u p u !
M  10°|» do 251. rabatu! H
............'uasaasa.............................................................. ..........

Drogerja i Handel Farb.

Broda Hubert alcie. Julian Hubert
Chojnice, Pomorze.

Telefon 219
Gdańska 18- \ 

rok zał. 1894.

Pomogę W. P. oszczędzać Ludw ik  Roschprzez moje
T A N I E  D N I ,  od 1 — 15 września 1831 r.

na p rzed m io ty  u żytk u  d o m o w eg o . Wykorzystajcie tak rzadką okazję 
nabycia przedmiotów kuchennych i innych domowego użytku i przedmiotów stalowych

W celu zapoznani*0z^memi nisklemi ceiam i, podaję kilka poniżej : ta lerze  p ła sk ie  1 g łęb o k ie  25 gr. — filiżanki 25 gr. — m iski od 30 gr. p ocząw szy  
półm isk i 4 zt., — dzbanki do kaw y 2 litr. 1,35 zł. — garnitur do m ycia od 8 zł. pocz., pozatem  szk ła  do zapraw y, n oże , w id e lce , ły żk i I Inne-

Chojnice.
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